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Przed kilku dniami zakończył się 
ostatni akt tragedii, która rozegrała 
się dnia 27. kwietnia br. między dwoj­
giem młodych ludzi przy ul. Sakra- 
mentek...

W dniu 27. kwieitnia zwykły, co­
dzienny romans, jakich wiele, przei­
stoczył się w tragedię a chwila, gdy 
pod cięciami szabli rozwścaeklonego 
kochanka padło młode życie pięknej, 
pełnej sił żywotnych, pełnej pragnie­
nia szczęścia dziewczyny. To był akt 
pierwszy — w ostatnim  skażano za­
bójcę na 5 la t twierdzy. Dzienniki w y­
pisały w  międzyczasie szereg sprawo­
zdań z przeoiegu badań policyjnych 
i rozpraw sądowych, żądna sensacji 
publiczność wysmakowała do ostatka 
te wszystkie dreszczyki •! pieprzyki — 
zasłona zapadła, tragedja skończona.

I dlaczego, spytacie może, Miłe 
Panić, przypominam ją, znów Waszej 
pamięci na tych łam ach, poświęco­
nych naszym pogadankom, naszym 
cichym rozmyślaniom nad problema­
mi życia kobiecego. Czy tutaj należy 
ten dram at sensacyjno-krym inalny?...

Śmiem twierdzić, że tak. Bo jeśli 
zastanowimy się nad nim nie pud ką­
tem widzenia sensacji, ale wnikniemy 
w psychologję ludzi i faktów, to poza 
tym jednostkowym wypadkiem, doj­
rzym y coś więcej — tragedję życia no­
woczesnej dziewczyny — legjonu dzi­
siejszych dziewcząt, które choć nie 
często giną śmiercią z ręki kochanka, 
choć tylko czasami same m ają tyle 
determinacji, aby własną wolą i w ła­
sną dłonią kres swej chybionej egzy­
stencji położyć — jednak ndemniei 
przeżywają swe tragedje częściej niż 
się domyślamy, bardzo głęboko, krw a­
wią w cichości duszą nieulecza’nej 
lan y ....

Tc je9t ten, nieznany niemal prze­
szłemu pok -'eniu typ młodej dziew­
czyny samoistnej, niezależnej od niko­
go, nie potrzebującej nikomu zdawać 
rachunku ze swoich czynności i po­
stępków. — Sam a zarabia na życie, 
więc jest panią swej woli, nie potrze­
buje się podporządkowywać pod n u ­
dną opiekę, Dod staroświeckie uprze­
dzenia rn&iki i ojca, a w braku ich, 
dobroczynnie się nią zajmujących- 
ciołek i wujaszków!

Szczęśliwa, swobodna, wolna od 
ciasnej moralności, od przestarzałych 
przesądów, dziewczyna nowoczesna. 
Patrząc na nią. niejedna z p  starszego 
pokolenia wzdycha, ze starannie mas­
kowa ńą, ale niemniej żywą zazdro­
śc ią /g d y  przypomni sobie te wszyst­
kie harierki i wały ochronne, jakie

niegdyś między jej pragnieniem życia 
a jego realizacją stawiali ci wszyscy, 
którzy przypisywali sobie prawo i obo­
wiązek czuwania nad jej tzw. „do­
brem'*.

A jednak, czy ta  wolność dzisiej­
sza naprawdę jest uprzywilejowaniem 
dla współczesnej młodej dziewczyny, 
czy dzięki niej jest ona szczęśliwsza 
od tm tych, pilnowanych, strzeżonych?

W ystarczy trochę zastanuwić się, 
żeby zaprzeczyć to pytanie.

Nie zapominajmy, że dawniej, mło 
da dziewczyna istotnie m iała prawo 
do swej młcdości, m iała prawo do ży­
cia, ot tak jak kwiat, który się roz­
wija do słońca. Nie gniotła jej troska
0 byt, o zdobycie kaw ałka chleba, 
Gzy była dzieckiem pałacu, czy skrom 
nego mieszkanka urzędniczego lub 
rzemieślniczego, zawsze był ktoś, co 
stosownie; do stanu, zaopatrywał jejt 
potrzeby. Bo nawet w braku rodziców,? 
do tego obowiązku poczuwała się ro­
dzina, tak długo, póki me znalazł się 
dla miej mąż, który z kolei b rał na 
siebie ciężar jej utrzym ania.

Prawda, pozostawiała całe życie 
niewłasnowolna, z pod opieki rodziców 
czy rodziny pizechodziła pod opiekę 
męża — ale w zam ian za to miała 
zabezpieczony byt, m iała zabezpieczo­
ną możność w legalnym związku z a ­
spokoić te naturalne u człowieka, bez 
względu na jego płeć, potrzeby życia
1 wyżycia się uczuciowego i fizjolo­
gicznego.

Te wszystkie możliwości albo zu 
pełnie nie istnieją -— albo istnieją w 
bardzo ograniczonym stopniu dla 
dziewczyny współczesnej, jeśli los nie 
postawił jej w rzędzie, stosunkowo 
nielicznych, wybranych.

I dlatego ofiara z ul. Sakramentek 
może być typowa dla legjonu dzisiej­
szych młodych dziewcząt.

Aż nazbyt często nie mają. w arun­
ków, aby zdobyć wyższe wykształce­
nie, dające im wybitną pozycję, a po­
stawione wobec konieczności zdobycia 
chleba, odrzucane od pracy biurowej, 
szukają praktycznych zawodów, liaf- 
riarek, krawczyń, modystok, stają o 
własnych siłach, ale równocześnie, 
dotychczas jeszcze pokutujące u nas 
kastowa przesądy, bez względu na ich 
pochodzenie z t. zw. „dobrej rodziny**, 
sprawiają, że znowu t. zw. lepsze sfe­
ry  uważają je za zdeklasowane. Przyj­
muje się je może nawet, ^ia mocy 
dawnych stosunków, u siehb, o ile 
możności, gdy niema poczestniejszych 
gości — ale nie uważa się ich iuż za 
równe sobie....

Dziewczyna wie, że szan-se zamąź-

pójścia w tej sferze, do której przy­
wykła pochodzeniem i wychowaniem, 
są dla niej żadne —- pragnienie życia 
i młoda krew domagają się zaspoko­
jenia. Nie odpuwiada przed nikim za 
siebie, więc nawiązuje znajomości z 
tym mężczyzną ze swego otoczenia, 
który ją najwięcej pociąga...

Szał, upojenie trwa przez jakiś 
czas... A potem... on na inocy starych 
kategoryj myślenia uw aża ją za swoją

własność, jakkolwiek na  mocy tych 
samych kategoryj, and mu na myśl 
nie przychodzi, że mógłby się z nią 
ożenić... W dziewczynie powstaje 
bunt wolnego człowieka przeciw na­
rzuconemu sobie niewolnictwu...

I grunt pod tiragedję gotowy.,, A nez 
względu na to, czy kończy się ona 
krwawym, czy bezkrwawym fina­
łem — otiarą w niej zawsze jest Lo 
bieta. J. P.

Z dziedziny mody.

N O W O ŚC I N A  K A Ż D Ą  D N IA  
I  W IECZORU.

Lwów, 11. grudnia. 
Godzina popołudniowa stoi na gra­

nicy pomiędzy d-nieim a wieczorem. 
To też i toaleta popołudniowa jest jak 
gdyby łącznikiem między ubraniem

strojna toaleta wieczorowa z veloui 
facbnnie na gtorgetle  koloru beigi 

w barw ny wzór.

przedpułudniowem a strojem wieczo­
rowym. Zarysowuje jeszcze wyraźnie 
kontur, ale jednak linję surową sukni 
przedpołudniowej już nieco zaciera 
i nadaje jej fantazyjną miękkość i fa­
listość. Przybranie także przychodzi 
już do większego znaczenia, jakkol­
wiek nie wybija się na pierwszy plan. 
jak to ma miejsce przy toaletach wie 
czorowych.

Toaleta popołudniowa, swojej obec­
nej formie, ma do zawdzięczenia swoje 
powstanie scenie i artystkom. Artystki 
pierwsze wprowadziły ten rodzaj 
stroju, który łączy prostotę z wdzię­
kiem, nie Zatraca jeszcze zupełnie cha­

rakteru praktyczności, ale już posłu­
guje się także całym aparatem  wy­
kwintu i wytworności. Crepe maro- 
oain, crepe georgette, jakoleż velours- 
irnprimć są temi m ateriałam i, działa-

Tnnicło wieczorowa haftow ana perełkam i.

jącemi dyskretnie a posiadającemi już 
miękkość i ' podatność właściwą naj­
wykwintniejszym materjałoon, używa­
nym na suknie wieczorowe: jak crgpe 
satin, muśliny jedwabne i cała gama 
velours‘ów i lam, jakie dzisiejszy prze­
mysł konfekcyjny stawia modzie do 
dyspozycji na czarodziejstwo stroju 
wieczorowego.



II. rKOBIETA W DOKU 1 S A r OWE* '*r . 102

Toaleta popołudniowa w charakte­
rystyce obecnej mody przynosi sta­
niczki wcięte, zarysowujące postać, 
podczas gdy dolna część sukni korzy­
sta  z falistości linji za pomocą krojów 
kloszowych, godetów, żabotów lub fal- 
ban, krajanych we formie. Ukazuje ona 
także często nierówną długość dolnego 
obwodu, jednak nieprzechodzi ta róż­
nica w tak ekstrawagantne formy, jak 
to ma miejsce przy sukniach wieczo­
rowych. To umiarkowanie jest wska­
zane także ze względu na wierzchnie 
okrycie, gdyż nie można sobie wyo­
brazić na ulicy eleganckiej aparycji, 
gdy z pod krótkiego stosunkowo plasz-

Soknia jumperown z k a sh y  p rz y b ra n a  
sk ó rk ą  zam szową.

1) Skrom na suknia dom uwa. 2) E legancki 
płaszcz, p r z y b ra n y  fu t rem  z m o d n y m  

zarękaw kiem .

cza, czy futra, wystaje z boku lub 
z tyłu powłóczysta część sukni.

Natomiast suknie wieczorowe ko­
rzystają pod tym względem z pełnej 
licencji i jest obecnie wyrazem naj­
większej wytworności, jeśli suknia 
wieczorowa z tyłu opuszcza się co- 
najmniej po kostki. Jeśli mowa o sukni 
wieczorowej, to należy zaznaczyć, że 
stoi ona dziś pod znakiem prawdziwe­
go przepychu. Najbardziej fantastycz­
ne pomysły są tu na miejscu, o ile 
przyczyniają się one do nadzwyczaj­
nego efektu i do podkreślenia piękno­
ści aparycji kobiecej. Bo jedynem 
przykazaniem obecnej mody wieczo­
rowej jest, aby kwestja linji i barwy 
była rozwiązana pod kątem widzenia 
estetyki. Przepiękne materjały, jakie 
stoją dzisiaj do dyspozycji twórcom 
tych arcydziełek, ustępują często przed 
oryginalną twórczością artystów, któ­
rzy dla m aterjałów gładkich, według 
swoich oryginalnych pomysłów tworzą

przepiękne wzory, wykonywane na­
stępnie igłą, czy pędzlem przy pomo­
cy nici złotych, flitrów, strassów i in. 
tysiącznych przyborów, stojących do 
dyspozycji artystycznej konfekcji stro­
ju kobiecego.

Fantastyczności sukni wieczorowej 
odpowiada także fantastyczność wierz­
chniego okrycia wieczorowego. Łączy 
się tutaj w jedną przepiękną całość 
wspaniałość m aterjałów z efektem 
obramowania futrzanego. Najpiękniej­
sze desenie brokatów, lam i jedwabi 
dają efekt materjałowy, który prze* 
wyższa znacznie elegancją futrzane 
płaszcze wieczorowe, dzisiaj już uwa­
żane za pewinego rodzaju siaroświec- 
czyznę. Futro zeszło tylko do znacze­
nia akcesorium.

Typowem dla tego sezonu jest także 
zdetronizowanie wieczorowej capes 
na rzecz płaszcza. Nawet jeśli płaszcz 
imituje capes, to jednak różni się od 
niego w swojej zasadniczej formie. 
Niemniej posiada on bardzo luźne 
formy, jak szerokie rękawy, przypomi­
nające modę la t ośmdziesiątych, albo 
też japońskie kimona, a obok tego, 
jako zupełne przeciwieństwo, wystę­
puje płaszcz w formie „princesse“,

który przechodząc w dolnej swojej 
partji w szeroki powłóczysty klosz, 
pnzypomina wschodnie, chałaty indyj­
skich radżów.

Byłoby niemożliwością opisać 
wszystkie formy, jakie w obeonym 
sezonie przybiera płaszcz wieczorowy. 
I tutaj decydującą jest indywidual­
ność tej, która ma go nosić, mu9i być 
dostosowany ściśle do jej aparycji. 
Go ważniejsza, to, że niezwykła ory­
ginalność obecnej toalety wieczorowej 
tak sukni, jak i płaszcza, wymaga 
specjalnej kultury ich właścicielki. 
Dekoracyjność nowoczesnej toalety 
tylko wówczas nie staje się dziwa­
ctwem, jeśli ta, która ją nosi, umie 
do niej dostosować postawę i gest i 
zespolić je ze swoim osobistym wdzię­
kiem. Nina.

Modne pan tofe lk i  dam skie .

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

JcOSMŁ7 YKAW JE
Lwów, 11. g iu d n ia .

Jesień ,  poza  k ło p o ta m i  to a le to w em i i 
gospodarsk iem i ,  p rzy n o s i  k ażde j  z p a ń  
tak ż e  n iem a ło  k ło p o tu  kosm etycznego .  
W y p ry sk i  i p ie rzch n ien ie  tw a rz y  z acze r­
w ien ien ie  n o sa  itp. p rzy k ro śc i  d la  n ie ­
k tó ry ch  n a w e t  b a rd zo  dotkliwe,  k a ż ą  o- 
baw iać  się, tej p o ry  roku .  I i s to tn ie  dla 
p iękności  kobiecej,  j e s t  to  n a jn ie b e z ­
piecznie jszy  czas roku ,  n iebezp ieczn ie j ­
szy n a w e t  n iż  zima, k ied y  już  skó ra  mia 
ła  czas p rzy zw yczaić  się do  zm iany  a tm o  
sferycznej.  Szczególniej  osoby an em iczne  
p o d leg a ją  ro z m a i ty m  kosm e ty czn y m  
p rzy p ad ło śc io m  w te j  porze  roku .

Je d n ą  z n a jp rz y k rze jsz y ch  dolegli­
wości k o sm e ty czn y ch  j es ien n y ch  jest  
czerwoność  nosa .  Z n am y  d o b rze  te n  n ie ­
p rz y je m n y  ob jaw  k tó ry  n a  szczęście nie 
u wszys tk ich  p rzy b ie ra  j e d n a k o w o  j a ­
sk ra w y  charafcter. Od lekkiego zac ze r ­
wienienia,  k tó re  m o żn a  znieść  bez w ię k ­
szej i ry tac j i ,  dochodzi  cze rw oność  nosa 
u n iek tó ry ch  aż  do sino czerw onego  ko 
toru,  co już  zn ieksz ta łca  n a w e t  na j ład  
n ie jsz ą  tw arz ,  a p rzy tem  m oże  d o tkn ię te  
n im  osoby p o d ać  w p o de jrzen ie ,  że zbył 
si lnie  h o łd u ją  sp iry lua l jom .

Niestety, u sun ięc ie  tej  wady  jest jed- 
n e m  z n a jt ru d n ie j s z y c h  z ad a ń  te rap ji  ko 
sm etycznej .  C hw ilow ą  p o m o c  m oże  s p r o ­
wadzić  zwilżenie  n o sa  gąbeczką ,  lub  w a 
tą, u m a c z a n ą  w benzynie .  L ep ie j  jeszcze 
m o żn a  p ła tk iem  zw ilżonym  w benzynie,  
obłożyć n a  p a rę  m in u t  nos.  Dzięki tem u  
zabiegowi os iąga  się sku tek  n a  p a rę  go­
dzin,  p re z e m  je d n a k  znow u czerwoność  
wraca .  Używa się tak ż e  w ty m  celu k r e ­
m ó w  z aw ie ra jący ch  k a m fo rę ,  lecz i to 
n ie  sp ro w ad z a  s ta łego u su n ię c ia  zła. B a r ­
dzie j  w sk azan e  jes t  tu ta j  leczenie o rg a ­
n izm u ,  a  m ianow ic ie  n iedokrew nośc i ,  bo 
ta  zazwyczaj je s t  po w o d em  tego  ob jaw u.  
V/ in n y ch  w y p a d k a c h  m a  to  związek  z 
n iep raw id ło w o śc iam i w o rg a n ac h  t r a w ie ­
nia. W łaśc iw ą  p rzyczynę  m oże  n a tu r a l ­
nie w sk azać  ty lk o  lekarz.

D ru g im  p rz y k ry m  ob jaw em , jak i  w y ­
s tęp u je  w jes ieni  je s t  cze rw ien ien ie  rąk .  
Na w ybie len ie  rąk  is tn ie je  wiele  k rem ów  
i in n y ch  ś io d k ó w  kosm etycznych ,  o k t ó ­
rych  nie będziem y bliżej w spom inać ,  n a ­
to m ias t  v  ski żerny na  jed e n  powód tego 
ob jaw u ,  k tó reg o  zazw yczaj  nie b ierze  się

w rachubę .  C iasne ręk aw iczk i  skórkow e,  
k tó re  w p ły w a ją  u jem n ie  n a  c y rk u lac ję  
k rw i  często w y w o łu ją  te n  ob jaw , k tó r e ­
m u  to w a rzy sz y  czasam i tak ż e  n a w e t  i 
lekk ie  o b r z m i tn ie  rąk .  Po d o b n ie  c iasne 
obuw ie  j e s t  w zimie  i w jes ieni  p o w o ­
dem  o d m ra ż a n ia  i p u ch n ięc ia  nóg.

Naj lepszą  ko sm e ty k ą ,  j a k ą  m o żn a  s to ­
sować, a b y  zapobiec  n iep o ż ąd a n y m  o b ja ­
wom  w jesieni,  p ozos tan ie  sy s tem aty cz ­
ne  a og lędne  h a r to w a n ie  skóry  i o r g a ­
n izm u  n a  zm ienność  te m p e ra tu ry .  Z imne 
z lew ania  lub  n a c ie ra n ia  całego c ia ta  r a ­
no i w ieczorem, lepszy sku tek  w y w ie ra ­
j ą  n a  w yde l ikacen ie  i świeżość cery ,  a n i ­
żeli n a j lepsze  p u d ry  i szm inki .  P rz y c zy ­
n ia ją  się one zaró%vno do zd row ia  całego 
o rgan izm u ,  j a k  i do  p odn ies ien ia  p ięk ­
ności.  P o d a jm y  ty lko ,  j a k o  przyk ład ,  
ile c ie rp i  u ro d a  pod w p ły w em  ta k  czę­
stych z a k a ta rz e ń  w jes ien i  i w zimie. 
Nos p u c l im e  i czerw ien ie je ,  oczy s ta ją  
się m ę tn e  i rów nież  o b rzm ia łe  i oczer- 
wienione, a tego wszys tk iego  m o ż n a  u- 
niknąć,  jeśli  się zaw czasu  z a h a r tu je  prze  
ciwko n isk ie j  tem p e ra tu rze .

P o d k re ś l ić  tu  je d n a k  należy, że h a r ­
tow anie  nie m oże  być s tosow ane  bez n a ­
leżytych os trożnośc i  i bez na leży te j  u- 
wagi n a  k o n s ty tu c ję  d a n e j  osoby i może 
być ty lko  w p ro w ad zan e  powoli i s to p ­
niowo.

Na zakończen ie  tych  k i lk u  ra d  k o s ­
m etycznych ,  s to sow nych  w porze  je s ie n ­
nej, d o d a m y  jeszcze j ed n ą ,  b a rd zo  na  
czasie dzis ia j ,  gdy wiele  z pań  d la  m i ­
łości sm u k łe j  l in ji,  p o d d a je  się ścisłym 
dije tum. Na t a k ą  d i je tę  m o żn a  sobie r a ­
czej pozwolić  n a  wiosnę i w  lecie, tzn. 
w  ciepłej porze  roku ,  n a to m ias t  w porze  
z imowej o rgan izm  n asz  za ró w n o  j a k  p ie ­
ce naszych  m ieszkań ,  p o t rze b u je  d o s ta ­
tecznej ilości paliwa, k tó reg o  m oże  m u 
ty lko  dosta rczyć  o d p o w ied n ia  ilość p o ­
k a rm u .  Osoby głodzące się, p o d p a d a ją  
ła two p rzez ięb ien iom , a cierpi rów nież  
p rzy tem  p iękność  cery, k tó ra  s ta je  się 
chorob liw ie  b lad a  i zwiędła.  Z atem  k o s­
m e ty k a  je s ie n n a  n a k a z u je  p an io m  jeść 
więcej, aniżeli  w lecie i n ie  p rze rażać  się 
tern, jeśli  n a w e t  w tej po rze  r o k u  p r z y ­
b io rą  n ieco n a  wadze.  W y jd z ie  to im  na  
zdrow ie  i p rzyczyni  się do p ięk n eg o  w y ­
glądu. Alfa.

R ady praktyczne.

C zy należy zachowywać stare tradycje  
w  zakresie gospodarstw a domowego?

L w ó w ,  11 grudnia.
Ideałem dobrej gospodyni starej 

daty, była wielka obszerna kuchnia 
z pokaźnemi szafkami, kredensami, na 
których stały wysoko spiętrzone tale­
rze, miseczki, garnuszki, ryneczki

i tym podobne naczynia kuchenne, 
których każde dla użycia musiało być 
wyciągane z pod stosów in nych 'p rzy ­
borów. Nadto i wszystkie ściany były 
zawieszone najrozmaitszemi naczynia­
mi, bądź to dlŚ. użytku, bądź też 'ty lko

dla ozdoby kuchni. Ilość naczyń była 
dumą każdej pani domu, przyczeni 
czyszczenie i odkurzanie tych w ysta­
wionych na oprószenie i zanieczysz­
czenie przedmiotów stanowiło niemałą 
część pracy domowej.

Nowoczesne gospodarstwo domowe 
zerwało z temi dawnemi tradycjami. 
Racjonalizacja pracy wymaga, aby nie 
marnować czasu na rzeczy zbyteczne 
Dlatego w pierwszej linji jest wskaza­
ne trzym ać naczynia pod zamknię­
ciem, ażeby chronić je od kurzu. 
Pozatem dzisiejsza ciasnota pomiesz­
czenia usunęła do rzędu przeżytków 
obszerne kuchnie. Należy więc tak wy 
zyskać miejsce, aby na najmniejszej 
przestrzeni zmieściły się wszystkie 
potrzebne przedmioty użytkowe, pozo­
stawiając przytem swobodę ruchów.

Z lego powodu przemysł nowo­
czesny wprowadza w urządzeniu ku* 
chni daleko idące zmiany. Szafki k u ­
chenne wprowadza się albo w mur, 
albo też robi się je jak najbardziej 
płaskie, a wnętrze aranżuje się taJi, 
że przedziałek jest dużo, a  są przytem 
wąskie tak, aby każde naczynie zaj­
mowało tylko tyle miejsca, ile go po­
trzebuje, a było umieszczone oddziel­
nie dla łatwości szybkiego wydosta­
nia go.

Ze względu na ekonotnję pracy 
znikły też nięokryte wieszaki ścienne 
na naczynia i zostały zastąpione 
oszklonemi szafkami.

To samo odnosi się do sprzętów 
kuchennych. Łóżko dla służącej, o ile 
niema osobnego dla niej pokoiku obok 
kuchni, przyśrubowuje się do ściany 
w ten sposób, aby na dzień mogło być 
spuszczone i niewystawało na ze­
w nątrz, bądź też zamienia się je ■ na 
dzień na rodzaj ławki do siedzenia. 
Podobnie na śrubie jest umieszczony 
stół często powyżej łóżka tak, aby ko­
rzystać z niego w dzień przy przyrzą­
dzaniu potraw, a umieszczać je płasko 
przy ścianie na noc.

Niemniej daleko idąca reorganiza­
cja nastąpiła w krajach zachodnich, 
a zwłaszcza w Ameryce w zakresie 
naczyń i przyrządów kuchennych. 
U nas dotychcza panuje pod tym 
względem wielkie zacofanie, jakkol­
wiek w handlu naszym znajduje Się 
już wiele racjonalnych przyrządów, 
ułatw iających pracę gospodarską.

Naprzykład dotychczas piecze się 
u nas ciasta i leguminy w formach 
blaszanych lub glinianych, co nie po­
zwala na stwierdzenie, czy ciasto już 
jest dostatecznie zrumienione. W A- 
meryre używają dziś już niemal wy­
łącznie form z grubego szkła ognio­
trwałego, przez które dokładnie widać 
proces pieczenia. U nas wprawdzie 
niema jeszcze takich form, ale powin­
no się wpłynąć na nasz przemysł, aby 
je jak najprędzej wprowadził w han­
del. Natomiast posiadamy już takie 
ułatwienia, jak np. zapasowe tarcze 
do maszynek, używanych do siekania 
mięsa. Za pomocą zmiany tarczy 
można na tych samych m aszynkach 
mleć kawę, migdały, krajać w paski 
jarzynę, kapustę, marchew i t. p. Nie­
mniej praktyczne są maszynki do mie­
szenia ciasta, które np. w Czechach 
już są powszechnie używane.

Miejsce nie pozwala na dalsze 
wymienianie wszystkich nowocze­
snych naczyń i przyrządów, u łatw ia­
jących pracę domową. Jednakowoż 
panie nasze powinny bardziej zainte­
resować się tą  sprawą i w sklepach 
odnośnych informować się, co z tych 
wszystkich ulepszeń zostało już wpro­
wadzone na nasz rynek i w jak naj­
szerszej mierze możliwości te wyko­
rzystywać.


